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XV  sesja Rady Gminy Żoły-

nia odbyła się 27 paź-

dziernika 2016 r. Na początku posie-

dzenia radni wysłuchali sprawozda-

nia z realizacji zadań oświatowych w 

roku szkolnym 2015 - 2016. Następ-

nie rada podjęła uchwały w sprawie: 

a) zmian w budżecie Gminy Żołynia 

na 2016 r., b) zmiany Wieloletniej 

Prognozy Finansowej Gminy Żoły-

nia na 2016 r., c) zaciągnięcia kredy-

tu długoterminowego, d) nadania 

Statutu Gminnej Biblioteki Publicz-

nej w Żołyni, e) zapewnienia oświa-

towym jednostkom organizacyjnym 

gminy wspólnej obsługi, określenia 

jednostki obsługującej, jednostek 

obsługiwanych oraz zakresu obo-

wiązków powierzonych jednostce 

obsługującej w ramach wspólnej 

obsługi, f) propozycji zaliczenia dro-

gi do kategorii dróg gminnych,  

g) wyrażenia zgody na odpłatne na-

bycie nieruchomości przez Gminę 

Żołynia, h) wyrażenia zgody na 

dzierżawę nieruchomości mienia 

komunalnego na czas nieokreślony 

w trybie bezprzetargowym, i) usta-

nowienia służebności na nierucho-

mości mienia komunalnego. 

 Szczególnie istotne były pierwsze 

trzy uchwały, związane z obecną 

sytuacją finansową gminy. Wójt 

gminy Andrzej Benedyk omawiając 

projekt uchwały w sprawie zacią-

gnięcia kredytu wyjaśnił, że na obec-

ny deficyt w kasie gminy składają 

się zobowiązania po inwestycjach z 

roku 2015 w wysokości 345 tys. zł 

oraz bieżące, zaplanowane w budże-

cie i realizowane wydatki, przy jed-

noczesnym braku spływu planowa-

nych dochodów. Wójt powiedział, że 

mniejsze od spodziewanych są do-

chody ze sprzedaży mienia gminne-

go (plan 550 tys. zł, wykonanie 116 

tys.), do tego dochodzą znaczące 

zaległości podatkowe dłużników 

gminy oraz brak zwrotu podatku 

VAT od budowy targowiska gmin-

nego (postępowanie w tej sprawie 

jest w toku i w 2016 r. raczej nie 

można spodziewać dochodów z tego 

tytułu). Po dyskusji rada jednogło-

śnie zdecydowała o zaciągnięciu kre-

dytu długoterminowego w wysoko-

ści 600 tys. zł na spłatę wcześniej 

zaciągniętych zobowiązań z tytułu 

pożyczek i kredytów w kwocie 310 

tys. zł oraz sfinansowanie planowa-

nego deficytu budżetu w kwocie 290 

tys. zł. Spłata zostanie pokryta z do-

chodów własnych gminy i nastąpi w 

ciągu 6 lat, począwszy od roku 2018. 

Po zaciągnięciu kredytu zadłużenie 

gminy na koniec 2016 r. wyniesie  

9 mln 340 tys. zł, dając wskaźnik 

zadłużenia 37% (stosunek długu do 

dochodów budżetu gminy). 

Waldemar Natoński 

Informacje o sesji Rady Gminy 

Organizatorzy imprezy integra-

cyjnej „Barwy jesieni”, która 

odbyła się 2 października br.  

w Kopaniach Żołyńskich składają 

serdeczne podziękowania dla  

Piekarni w Żołyni za nieodpłatne   

przekazanie  pieczywa. Dziękuje-

my i polecamy się na przyszłość! 

W  związku ze zbliżającym się 

okresem zimowym przypo-

minamy wszystkim właścicielom 

nieruchomości o obowiązku odśnie-

żania chodników przylegających do 

nieruchomości, stanowiących ich 

własność oraz usuwania sopli, nad-

miaru śniegu z dachów, rynien, bal-

konów i innych elementów budowli 

wszędzie tam, gdzie może to stano-

wić zagrożenie dla bezpieczeństwa 

ludzi. W sytuacji wypadku wynika-

jącego z niedopełnienia wyżej wy-

mienionych obowiązków, winni mo-

Zimowy apel 

Z ofia Turosz  - biegaczka długo-

dystansowa z Żołyni - wzięła 

udział w 4. PKO Biegu Niepodległo-

ści, rozegranym w Rzeszowie 11 

listopada. Dystans biegu głównego 

liczył 10 km. Ukończyła go rekordo-

wa dla rzeszowskiego biegu liczba 

zawodników - 1269, w tym 342 ko-

biety (27% startujących).  

 Na zdjęciu poniżej prezentujemy 

medal przywieziony z Rzeszowa 

przez p. Zofię, której pasję od wielu 

lat podziwiamy. Serdecznie gratulu-

jemy zawsze świetnych wyników i 

dziękujemy za inspirację  na cieka-

we i zdrowe spędzanie wolnego cza-

su. 

Waldemar Natoński 

Pani Zofia 

świętowała biegając 

gą zostać zobowiązani do wypłace-

nia odszkodowania, renty lub za-

dośćuczynienia osobie poszkodowa-

nej. Utrzymanie czystości, porządku 

i bezpieczeństwa to wspólna sprawa, 

apelujemy więc o zrozumienie pro-

blemu i wypełnianie obowiązków w 

tym zakresie. 

Waldemar Natoński 

 Podstawa prawna: art. 5 ust. 1 

pkt 4 ustawy z dnia 13 września  

1996 r. o utrzymaniu czystości 

i porządku w gminach (Dz. U.  

z 2016 r., poz. 250 z późn. zm.) oraz 

art. 61 pkt 2 ustawy z dnia 7 lipca 

1994 r. - Prawo budowlane (Dz. U. 

z 2016 r., poz. 290 z późn. zm.). 
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11  listopada 2016 roku z 

okazji Narodowego Świę-

ta Niepodległości na strzelnicy w 

Żołyni odbył się Patriotyczny 

Piknik Strzelecki, połączony z 

zawodami strzeleckimi. Dorośli  

i młodzież starsza rywalizowali w 

konkurencji pistolet centralnego 

zapłonu na dystansie 25 m, dzieci 

i młodzież szkolna w konkurencji 

karabinka pneumatycznego. 

Świętowanie Narodowego Święta 

Niepodległości w tej formie zy-

skuje coraz więcej zwolenników. 

W zawodach strzeleckich z pisto-

letu centralnego zapłonu wzięło 

udział 58 osób. To 11 osób wię-

cej niż podczas zeszłorocznych 

zawodów organizowanych z tej 

okazji. Dzieci także przybyło. 

Strzelanie z broni palnej prowa-

dził instruktor Franciszek Fedoro-

wicz a z karabinka pneumatycz-

nego Mariusz Nazar, dowódca 

Jednostki Strzeleckiej 2035 z Le-

żajska. Sędziowali: Witold Urban 

i Maciej Przytocki. Po zawodach 

dla wszystkich przygotowano cie-

pły posiłek. Zwycięzcy otrzymali 

puchary i dyplomy a wszyscy 

uczestnicy wzięli udział  

w losowaniu nagród ufundowa-

nych przez Dyrektora Firmy Se-

curity Office Sp. z o.o  

w Rzeszowie oraz Przedstawicie-

la Stowarzyszenia „Kolekcjoner 

Stalowa Włócznia” w Leżajsku.   

 Klasyfikacja końcowa zawodów  

(broń palna): 

1. Artur Leja - 79p 

2. Józef Walawander - 79p 

3. Miłosz Krzywonos - 78p 

4. Antoni Jodłowski - 77p 

5. Grzegorz Leja 73p 

6. Maciej Przytocki 71p 

Pierwsze miejsce wśród pań 

zdobyła Aneta Wnęk - 58p. 

    Organizatorami pikniku byli:  

Zarząd Rejonowy LOK w Żołyni, 

Klub Strzelecki IGLICA LOK 

Leżajsk, Stowarzyszenie Kolek-

Patriotyczny 

Piknik Strzelecki 

cjoner „Stalowa Włócznia” z Le-

żajska. 

Witold Urban 

Zwycięzca zawodów Artur Leja 
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W  ubiegłym roku Gmina Żoły-

nia odnowiła Pomnik Ofiar II 

Wojny Światowej znajdujący się na 

żołyńskim cmentarzu. W nowej od-

słonie ukazał się na Święto Nie-

podległości. Wówczas zrodził się 

pomysł, aby renowacji poddać kolej-

ny, bardzo ważny dla naszej społecz-

ności i nieco zaniedbany Pomnik 

Powstańców Styczniowych. Ponow-

nie zaangażowano środki finansowe 

budżetu gminy oraz funduszu Sołec-

twa Żołynia i na kolejne święta – 

Święto Zmarłych i Święto Niepodle-

głości – był gotów. Założenia re-

montu były takie, aby pomnik za-

chować w możliwie pierwotnym 

kształcie, zastosować rozwiązania 

ułatwiające jego utrzymanie oraz 

wyeksponować go, aby „błyszczał” 

w reprezentacyjnej alejce naszego 

cmentarza. Koncepcję remontu wy-

pracował zespół w składzie: Andrzej 

Benedyk – Wójt Gminy Żołynia, 

Waldemar Natoński – Sekretarz 

Gminy Żołynia, Jan Mazurek – In-

spektor Urzędu Gminy w Żołyni, 

Emil Gryba – właściciel zakładu ka-

mieniarskiego w Żołyni oraz Jan 

Bechta – żołyniak, konserwator za-

bytków, który udzielił wielu cennych 

wskazówek odnośnie sposobu za-

chowania pomnika i zastosowanych 

przy remoncie materiałów. Podczas 

renowacji wykonano następujące 

prace: - rozebrano stary fundament, - 

w celu wyeksponowania nieco za-

padniętego pomnika podniesiono 

głaz narzutowy, na którym zamonto-

wane są krzyż i tablica pamiątkowa, 

- wylano nowy fundament, - ułożono 

i docięto dopasowując do głazu no-

we płyty marmurowe, - wypiasko-

wano i pomalowano elementy meta-

lowe (krzyż i ogrodzenie; tu podzię-

kowanie kierujemy do  firmy 

„Antyk” Waldemara Bejstra z Żoły-

ni, w której nieodpłatnie wykonano  

piaskowanie elementów zdemonto-

wanego ogrodzenia), - odczyszczono 

i zabezpieczono środkami konserwu-

jącymi tablicę pamiątkową, - wyko-

nano złocenia napisu na tablicy pa-

miątkowej i jej montaż. Koszt reno-

wacji zamknął się kwotą 9800 zł. 

Prace wykonał zakład kamieniarski 

Emila Gryby. 

 Dzięki przykryciu płytami mar-

murowymi piaszczystego dotąd tere-

nu pomnika łatwiejsze będzie jego 

utrzymanie w czystości. Lepsze jest 

również jego wyeksponowanie w 

otoczeniu, to wskutek wyrównania 

nowego fundamentu z liniami gro-

bowców stojących w sąsiedztwie, 

nieznacznego wysunięcia pomnika w 

stronę cmentarnej alejki oraz podnie-

sienia głazu – głównego elementu 

pomnika. Przy okazji remontu uwi-

docznił się interesujący napis wyryty 

na jednym ze słupków ozdobnego 

ogrodzenia: „Ludwik i Maryan Ra-

koczy Żołynia 1912”. Odwiedzając 

cmentarz można pokusić się o jego 

odszukanie.  

Waldemar Natoński 

Pomnik Powstańców Styczniowych 

został odrestaurowany 
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T o już czwarty rok z rzędu, kiedy 

w czasie Wszystkich Świętych 

kwestujemy na żołyńskim cmenta-

rzu, zbierając środki na ratowanie 

najstarszych, zabytkowych nagrob-

ków. Ratujemy je w ten sposób 

przed całkowitym zniszczeniem i 

zapomnieniem. W tym roku wolon-

tariusze przeprowadzili zbiórkę w 

dniach 31 października oraz 1 i 2 

listopada. Mimo kapryśnej pogody, 

która trochę popsuła nam szyki, ofia-

rodawcy nie zawiedli. Dzięki wiel-

kiej hojności wszystkich odwiedza-

jących cmentarz w ciągu tych trzech 

dni udało nam się zebrać 4 966.75 zł 

i 1 euro. 

 Kwestowaliśmy w następującym 

składzie: 

 1. wolontariusze: Maria Nicpoń, 

Stefania Kuźniar, Bernadeta Dołęga, 

Monika Kosior, Natalia Bzdek, 

 2.pracownicy GOK: Magdalena 

Kątnik-Kowalska, Maria Basak, Mo-

nika Filip-Kuras, Jolanta Piszko, 

Renata Biały, Janina Puchalik, An-

drzej Wylaź, Piotr Mroziak, Jerzy 

Tomczyk. 

 Do zebranej kwoty dodaliśmy 

kwotę, którą udało się zgromadzić 

podczas różnego rodzaju imprez, na 

których również pojawiały się pusz-

ki na datki na ten cel. W ten sposób 

zebraliśmy 1 385 zł. Wszystko ra-

zem dało kwotę 6 351.75 zł. i 1 euro, 

za które odrestaurowane zostały 3 

nagrobki obok kaplicy Bonawentury 

Szeleszczyńskiego. Pomniki nagrob-

ne zostały wykonane w wapieniu. Są 

wyrobem warsztatu kamieniarskie-

go. Kształt pomników wpisuje sie w 

prostopadłościan stojący. Głównymi 

elementami dekoracyjnymi są sceny 

figuralne przedstawiające ukrzyżo-

wanie Chrystusa. Pomniki posiadają 

wiele podziałów architektonicznych 

w postaci gzymsów profilowanych. 

Ogólny stan zachowania był bardzo 

zły. Obiekty pokrywała gruba war-

stwa czarnej patyny, która powodo-

wała powierzchniowe niszczenie 

kamienia oraz źle wpływała na wy-

gląd estetyczny obiektów. Powstałe 

nawarstwienia były szczelne, twarde 

i miały dużą wytrzymałość mecha-

niczną. Powodowały uszczelnianie 

zewnętrznych porów kamienia co 

prowadziło do jego destrukcji. Na 

obiekcie bytowały również drobno-

ustroje, które aktywnie rozkładały 

kamień, należą one do grupy organi-

zmów autotroficznych czyli glony, 

porosty i mchy. Również na zły stan 

zachowania obiektu miały czynny 

wpływ czynniki mechaniczne. Były 

to mechaniczne ubytki powstałe 

podczas ubiegłego stulecia. Tablice 

epitafijne nie były czytelne. Elemen-

ty dekoracyjne posiadały wiele ubyt-

ków mechanicznych. 

 Wszystkie wyżej wymienione 

czynniki doprowadziły obiekty do 

stanu wymagającego niezwłocznej 

interwencji konserwatorskiej.  

 Była to konserwacja techniczna i 

estetyczna. Działania ściśle technicz-

ne polegały na oczyszczeniu pomni-

ka z wtórnych naleciałości (fałszywa 

patyna, mikroorganizmy) oraz za-

bezpieczeniu naruszonych elemen-

tów nośnych w postaci fundamen-

tów. Na konserwację estetyczną zło-

żyły się uzupełnienia ubytków oraz 

scalenie kolorystyczne. Wszystkie 

wykonane zabiegi konserwatorskie 

pozwoliły obiektowi przywrócić je-

go pierwotny wygład estetyczny 

oraz wzmocnić odporność na nie-

sprzyjające warunki atmosferyczne. 

 

Magdalena Kątnik-Kowalska 

  

 PS Na zdjęciach odnowione na-

grobki  znajdujące się w sąsiedztwie 

kapliczki Bonawentury Szeleszczyń-

skiego. 

fot. na str. Jerzy Tomczyk 

Kolejna odsłona akcji 

„Ołtarze przeszłości” 
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J esień w przedszkolu to szczegól-

na pora roku, której poświęca się 

wiele uwagi. Dzieci dostrzegają jej 

piękno, poznają dary, które nam 

przynosi, a także uczestniczą w przy-

gotowywaniu przetworów z owoców 

i warzyw. Świetnym uzupełnieniem 

tego typu działań, było spotkanie 

przedszkolaków z paniami ze Stowa-

rzyszenia Kobiet z Żołyni, które 

przybyły już po raz kolejny w przed-

szkolne progi. Tym razem panie go-

ściły u nas ze wspaniałym pokazem, 

pod hasłem: „Smaki jesieni”. W tym 

roku odwiedziły Przedszkole na Za-

kąciu (17.10.2016) oraz oddział przy 

ul. Białobrzeskiej (18.10.2016). 

Wśród pań, które przybyły do na-

szych oddziałów znalazły się: Kata-

rzyna Sierzęga,  Agnieszka Kus, Da-

nuta Młynek, Maria Tryniecka i Da-

nuta Jucha. 

 Tematem spotkania było przypo-

mnienie sobie i poznanie niektórych 

warzyw i owoców, jak też spróbo-

wanie potraw z nich przygotowywa-

nych. Dzieci podczas spotkania z 

paniami dowiedziały się, że warzy-

wa i owoce mogą spożywać w for-

mie surowej oraz przetworzonej. 

Bardziej odważne przedszkolaki da-

ły się namówić na spróbowanie rze-

py, kosztowały też startej marchew-

ki. Ale najbardziej przypadł im do 

gustu przepyszny, zdrowy sok ze 

świeżo wyciskanej marchewki, bura-

ka i jabłka. Panie przyniosły ze sobą 

także zupę dyniową, którą dzieci 

także mogły degustować. Rozma-

wiały z dziećmi na temat innych zup, 

jakie można przygotować z warzyw. 

 Kolejnym punktem spotkania 

było przygotowanie owocowo – wa-

rzywnej surówki z selera, jabłek i 

śliwek, która wielu przedszkolakom 

smakowała. Nie zabrakło również 

przepysznych dżemów i powideł z 

owoców, które schodziły ze stołu jak 

świeże bułeczki. Wśród smakoły-

ków, jakie panie ze SK przyniosły ze 

sobą, znalazły się również ciasta z 

owocami (tradycyjna szarlotka), jak 

też nowość dla wielu dzieci: zapie-

kana kasza jaglana z marchewką i 

miodem. Wielu dzieciom potrawy te 

przypadły do gustu i chętnie je kosz-

towały. Przedszkolaki oprócz tego 

zostały poczęstowane nietypowym 

owocem, który przypominał w sma-

ku tradycyjny owoc kiwi, próbowały 

także  orzechów i wielu owoców, 

które panie przyniosły ze sobą. 

 Serdecznie dziękujemy wszyst-

kim paniom, które odwiedziły nasze 

oddziały i zechciały się podzielić 

pysznymi potrawami. Dzięki temu 

„smaki jesieni” pozostaną z nami na 

długo i pozwolą przekonać wiele 

dzieci, iż warzywa i owoce są nie 

tylko zdrowe, ale przede wszystkim 

smaczne. 

 

Nauczycielki Przedszkola 

w Żołyni 

oddział ul. Białobrzeska          

„Smaki jesieni” w Przedszkolu 

Gazeta żołyńska 

  

„Fakty i Realia” 
w wersji  

elektronicznej  

dostępna jest  

na stronie  

internetowej 

www.zolynia.pl 

Oświata 

Panie ze Stowarzyszenia Kobiet w Żołyni w trakcie prezentacji 
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J esień to bez wątpienia najbogat-

sza w dary natury pora roku. Da-

rem lasu najbardziej poszukiwanym 

są oczywiście grzyby. Młodzi przy-

rodnicy z Miejskiego Przedszkola 

nr 5 w Łańcucie, którzy już odwie-

dzili  nasze żołyńskie lasy w lutym 

na akcji dokarmiania zwierząt, teraz 

w październiku przyjechali wraz ze 

swoimi nauczycielkami p. Krysty-

ną Opałką i p. Joanną Zarzycką - 
Ciężar na grzybobranie. Pamiętając 

o zimie czekającej zwierzęta leśne , 

przywieźli dla nich ok. 100 kg żołę-

dzi, które samodzielnie uzbierali w 

okolicach swojego przedszkola. 

Przekazali je łowczemu Koła Ło-

wieckiego „Kuropatwa” w Żołyni 
p. Henrykowi Mazurkowi, który 

serdecznie dziękując za ten dar, za-

pewnił ich, że zostaną one właściwie 

wykorzystane. Głównym punktem 

wizyty było grzybobranie, a więc 

wszyscy z  dużym zapałem udali się 

do pobliskiego lasu. Nad bezpie-

czeństwem dzieci w lesie czuwały 

nie tylko panie nauczycielki przed-

szkola, ale również myśliwa p. Do-

rota Cedzidło, p. Lucyna Dudek i 

uczniowie klasy III ze SP nr 2 w 

Żołyni, Marlena Cedzidło, Zuzan-

na Wojnar, Zuzanna Urban, Mar-

tyna Fus, Bartosz Leja i Kacper 

Leja. W czasie leśnych poszukiwań 

grzybów, uczniowie klasy III mieli 

swoich podopiecznych, których pro-

wadzili po lesie i na bieżąco infor-

mowali o znalezionych grzybach. 

Emocji było co nie miara, a radości 

doznanej ze znalezienia grzyba nic w 

danym momencie nie mogło zastą-

pić. Efekt grzybobrania był także 

zadowalający, ponieważ dzieci ze-

brały dwa koszyki grzybów. Po le-

śnych wędrówkach wszyscy zgłod-

niali udali się do Stanicy Myśliw-

skiej, gdzie czekała kiełbaska ugril-

lowana osobiście przez łowczego p. 

Henryka Mazurka. Nikt nie maru-

dził tylko zajadał z wielkim apety-

tem, zwłaszcza, że na deser myśliwa 

p. Dorota Cedzidło zaserwowała 

wszystkim swoje firmowe mufinki i 

rogaliki. Po posiłku wszyscy wesoło 

bawili przy piosence" Rudy rydz", a 

następnie dziewczynki z klasy III 

zaprezentowały zagadki i informacje 

o grzybach i zwierzętach leśnych. 

Pani myśliwa przeprowadziła rów-

nież pogadankę na temat różnych 

rodzajów grzybów, w czasie której 

wykorzystała poglądowo atlas i 

grzyby znalezione przez dzieci w 

lesie. Na podsumowanie spotkania 

przedszkolaki wykonały z wielkim 

zaangażowaniem i radością pracę 

plastyczną " Muchomor", która bę-

dzie dla nich zapewne miłą pamiątką 

z pobytu na grzybobraniu w żołyń-

skich lasach. Czas nieubłaganie 

upłynął i przedszkolaki musiały wra-

cać do przedszkola, jednak pełni 

wrażeń na pożegnanie zadeklarowali 

myśliwym, że na pewno znowu 

przyjadą zimą na akcję dokarmiania 

zwierząt. 

Opiekun LOP  

Lucyna Dudek 

Wielkie grzybobranie 

Organizatorzy i uczestnicy grzybobrania 
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K onkurs wiedzy o Austrii 

„Österreich entdecken” zorga-

nizowany przez Zespół Szkół  

im. A. Mickiewicza w Żołyni zain-

augurował cykl konkursów popula-

ryzujących  język niemiecki wśród 

uczniów okolicznych gimnazjów. 

 Konkurs składał się z etapu 

szkolnego, w którym wzięło udział 

ponad 50 uczniów z Miejskiego 

Gimnazjum w Leżajsku, Gimnazjum 

w Grodzisku Górnym, Zespołu 

Szkół w Grodzisku Dolnym oraz 

Gimnazjum w Żołyni. Do ścisłego 

finału, który odbył się 17. 10. 2016r. 

w Żołyni zakwalifikowało się 14 

najlepszych uczniów z powyższych  

szkół.  

 W finale uczestnicy musieli wy-

kazać się obszerną wiedzą dotyczącą 

Austrii : jej historii i geografii,  lite-

ratury i  muzyki klasycznej, zagad-

nień dotyczących  sportów zimo-

wych, znanych osobistości pocho-

dzących z Austrii, laureatów nagro-

dy Nobla oraz ciekawostek  związa-

nych z Austrią. 

 Najwszechstronniejszą wiedzą 

wykazał się Robert Higgins z Miej-

skiego Gimnazjum w Leżajsku. Dru-

gie miejsce zajął Łukasz Pysz  z 

Grodziska Górnego , a trzecie Mi-

łosz Pelc, także z Grodziska Górne-

go.   Pozostałym uczestnikom przy-

znano wyróżnienia. Otrzymali je:  

Aleksandra Grzywna i Joanna 

Upchurch z Leżajska, Arkadiusz 

Pucia, Gabriela Grabowiec, Izabela 

Dzierga, Gabriela Grabowiec z Gro-

dziska Dolnego, Regina Matuszek i 

Agata Matuszek z Grodziska Górne-

go oraz Andżelika Decowska, Wik-

toria Lisowska i Aleksandra Służały 

z Żołyni. 

 Uczestnicy  wzięli  udział w do-

datkowym, pozakonkursowym zada-

niu, w którym mieli zachęcić do wy-

jazdu do Austrii. Za najciekawszy 

pomysł nagrodę otrzymała Regina 

Matuszek. Ponadto wyróżnienia 

przyznano Wiktorii Lisowskiej, Iza-

beli Dzierdze  i Joannie Upchurch. 

Nagrody dla wszystkich uczestników 

ufundował Instytut Goethego w Kra-

kowie.  

 Kolejną formą rywalizacji będzie 

przegląd kolęd niemieckojęzycznych 

w Grodzisku Dolnym. 

 

Organizator konkursu                                                                                                                                                

Marta Hryniewska 

 

Na zdjęciu uczestnicy konkursu 

MIĘDZYSZKOLNY KONKURS WIEDZY 

O AUSTRII „ÖSTERREICH ENTDECKEN” 

W  dniu 17.10.2016 Szkoła Pod-

stawowa nr2 w Żołyni już po 

raz kolejny wzięła udział w ogólno-

polskiej akcji „Restart a Heart” orga-

nizowanej przez Wielką Orkiestrę 

Świątecznej Pomocy. 16 październi-

ka obchodzimy Europejski Dzień 

Przywracania Czynności Serca i z tej 

okazji co roku w połowie październi-

ka Jurek Owsiak wraz ze swoją eki-

pą organizuje bicie rekordu w jedno-

czesnym prowadzeniu resuscytacji 

krążeniowo – oddechowej przez jak 

największą ilość osób. Głównym 

celem jest wspólne promowanie w 

całej Polsce nauki pierwszej pomo-

cy. Dotychczas w ramach programu 

”Ratujemy i Uczymy Ratować” pro-

wadzonego i wypromowanego przez 

Wielką Orkiestrę Świątecznej Pomo-

cy zostało już przeszkolonych ponad 

91% szkół podstawowych w Polsce!  

 W 2013 roku został ustanowiony 

rekord w jednoczesnym prowadze-

niu resuscytacji krążeniowo – odde-

chowej przez jak największą ilość 

osób. Wzięło w nim udział 83 111 

osób z 1132 instytucji! W 2015 roku 

udało nam się pobić ten wyczyn i 

razem z 92 049 osobami z 980 insty-

tucji pokazaliśmy, że Polacy potrafią 

udzielać pierwszej pomocy.  

W bieżącym roku wydarzenie to 

miało wyjątkowy charakter, gdyż 

próba została zgłoszona do Księgi 

Rekordów Guinnessa (Guinness 

World Records). Ponieważ nasi 

uczniowie lubią nietypowe wyzwa-

nia i chętnie się z nimi mierzą, tym 

razem również „podjęliśmy rękawi-

cę”. Pomimo wielu utrudnień zwią-

zanych z organizacją wydarzenia 

wynikającą z wytycznych stawia-

BIJEMY  

REKORD GUINNESSA! 
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nych przez Guinnessa, wynik do po-

bic ia  j es t  w zas ięgu  ręki 

(dotychczasowy rekord został usta-

nowiony Niemczech – 11840 osób).  

 Do akcji zaproszono wszystkie 

szkoły biorące udział w Programie 

„Ratujemy i Uczymy Ratować”, a 

także wszystkie chętne osoby zaan-

gażowane w naukę i promocję 

pierwszej pomocy. Organizatorem 

akcji w Szkole Podstawowej nr2 w 

Żołyni był Samorząd Uczniowski, 

zaś osobami odpowiedzialnymi i 

koordynującymi wydarzenie jego 

opiekunki – Marta Lisowska i Syl-

wia Wal. 

 Tym razem nie wystarczyło jedy-

nie dysponować czasem, posiadać 

fantom i mieć ochotę na zostanie 

rekordzistą. Najwięcej samozaparcia 

i cierpliwości wymagało wywiązanie 

się z wytycznych Guinness World 

Records. Pomijając wypełnienie du-

żej ilości dokumentacji (również w 

języku angielskim), wykonanie od-

powiedniej fotorelacji oraz nagrania 

całościowego filmu, musieliśmy 

również zadbać o odpowiednią 

„obsadę wydarzenia”. Tak więc w 

roli niezależnych świadków wystąpi-

ły wykwalifikowane pielęgniarki: p. 

Stanisława Czech oraz p. Agnieszka 

Filip, natomiast instruktorem prowa-

dzącym był asp. sztab. p. Janusz Wi-

tek posiadający pełne kwalifikacje w 

zakresie udzielania pierwszej pomo-

cy. Serdecznie dziękujemy Wam za 

poświęcony czas i bezinteresowną 

pomoc! Przyjęliście nasze zaprosze-

nie bez zastanowienia, za co jeste-

śmy Wam ogromnie wdzięczni. Wa-

sza wizyta miała podwójny wymiar 

– jakże ważny dla naszego środowi-

ska. 

 Słowa uznania kierujemy również 

w stronę uczestników naszego 

przedsięwzięcia – uczniów klas IV – 

VI. Śmiało można powiedzieć, iż 

„zdali oni egzamin w zakresie odpo-

wiedzialności i współpracy”. 

 Do obejrzenia fotorelacji i filmu z 

Wydarzenia zapraszamy na stronę 

internetową naszej szkoły – 

www.sp2zolynia.wp.pl  

 Udział w naszej akcji to świetna 

zabawa, nauka pierwszej pomocy i 

wspaniała integracja! 

 

Marta Lisowska, 

Sylwia Wal 

  

Uczestnicy – uczniowie SP2 w Żołyni 

wraz z opiekunami – po udanej  

próbie bicia rekordu Guinnessa 

Bicie rekordu Guinnessa trwa… 
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 Józef Wawrzarzek przyszedł na 

świat w rodzinie Antoniego i Anto-

niny z domu Mach, 17 stycznia 1898 

r. O jego dzieciństwie niewiele wia-

domo. Szkołę podstawową ukończył 

w Żołyni. Mając 17 lat wstąpił do I 

Brygady Legionów. Służbę rozpo-

czął 14 grudnia 1915 roku, do 18 

stycznia 1916 r. w batalionie uzupeł-

niającym, następnie do 25 sierpnia 

1916 r. w VI batalionie (4 kompa-

nia), dalej do 29 września 1916 r. w 

VI batalionie - kompania 2, później 

w I pułku II batalionie 5 kompanii. 

W lutym - marcu 1916 r. służył jako 

wywiadowca, brał udział w bitwie 

pod Kostiuchnówką, w tym na 

„Reducie Piłsudskiego”, a także pod 

Wołczkiem, w walkach pod Jeziorną 

i Sitowiczami. Walczył w obronie 

Lwowa i Przemyśla w latach 1918 - 

1919 r., a także w walkach o granice 

Polski. W okresie międzywojennym 

służył w 4 Kujawskim Pułku Artyle-

rii Lekkiej. W 1922 r. został przenie-

siony do Wilna, do 1 Pułku Artylerii 

Legionów. Odznaczony m.in. Krzy-

żem Virtuti Militari, Krzyżem Nie-

podległości i Gwiazdą Przemyśla. Po 

wybuchu II wojny światowej brał 

udział w kampanii wrześniowej, któ-

rą zakończył 23 września w Hrubie-

szowie. W czasie okupacji powrócił 

do rodziny w Żołyni i włączył się w 

działalność ruchu oporu, wstępując 

w szeregi Armii Krajowej, był do-

wódcą III Okręgu AK na Rze-

szowszczyźnie. Działał pod pseudo-

nimem „Złom”. 

 W kwietniu 1943 r. po serii nie-

fortunnych wpadek i denucjacji zo-

stał aresztowany. Wiązało się to 

również z osobistym dramatem, 

gdyż miejsce jego ukrycia w Rzeszo-

wie zdradziła żona, Waleria.  
 Więźniów przetrzymywano i 

okrutnie torturowano w budynku 

żołyńskiej Stachyrówki, gdzie mie-

ścił się niemiecki posterunek. Słynna 

akcja odbicia więźniów opisana zo-

stała na podstawie wspomnień jej 

uczestników w książce „By zdarzeń 

nie zatarł czas” (2002).  

Odbicie więźniów w Żołyni 

 Najbardziej znaną akcją bojową 

AK obwodu łańcuckiego było odbi-

cie było odbicie więźniów z aresztu 

w Żołyni nocą z 24 na 25 kwietnia 

1943 r. Kilka dni wcześniej żandar-

meria dokonała aresztowań wśród 

miejscowych członków ruchu oporu. 

Jako pierwszy, na skutek donosu 

współpracującego z okupantem le-

śniczego Stefana Szałajdewicza ze 

Zmysłówki, został wzięty w dniu17 

kwietnia Stanisław Cebulak z Żołyni-

Kopanie, członek grodziskiej pla-

cówki nr 5. Niemal w tym samym 

czasie przypadek sprawił, że nie-

miecki żandarm zatrzymał na rynku 

w Żołyni innego członka AK Alojze-

go Kołcza, przy którym znalazł kon-

spiracyjną gazetkę „Odwet”. Obaj 

zostali osadzeni w miejscowym 

areszcie mieszczącym się w piwni-

cach posterunku. Podczas śledztwa 

żandarmi przy pomocy tortur zmusili 

ich do udzielenia pewnych informa-

cji. Alojzy Kołcz przyznał się, że ga-

zetkę otrzymał od Józefa Wawrzasz-

ka (był on dowódcą żołyńskiego plu-

tonu AK ), natomiast Stanisław Ce-

bulak podał nazwiska dwóch swoich 

znajomych Stanisława Filipa i Kazi-

mierza Lei. Wkrótce wszyscy trzej 

znaleźli się w areszcie. Józefa 

Wawrzaszka ps. „Złom” żandarmi 

nie zastali w domu, ale zaskoczona 

przez nich żona wyjawiła miejsce 

jego pobytu w Rzeszowie, gdzie zo-

stał aresztowany.  

 Nieżyjący już dziś Stanisław Ce-

bulak więzień żołyńskiego posterun-

ku tak wspomina tamte bolesne prze-

życia: 

 „Po przewiezieniu do aresztu w 

żołyńskim posterunku zaczęły się 

przesłuchania,w czasie których sto-

sowano różne tortury. Abym nie 

mógł się ruszać, włożono mi laskę 

pomiędzy kolana i opuszczone poni-

żej nich ręce, skute kajdanami. Sta-

lowym prętem od okiennicy ukraiń-

ski gestapowiec wymierzył w tyłek, w 

kręgosłup i gdzie się tylko dało po-

W służbie Ojczyźnie 

– historia Józefa Wawrzaszka 

Na zdjęciach chorąży Józef Wawrza-

szek: u góry w czasie służby w Legio-

nach, na dole w mundurze galowym 

z odznaczeniami (Virtuti Militari  

i Krzyż Niepodległości) 

Badając historię Żołyni trafiliśmy na ciekawą biografię kolejnego naszego 

rodaka, którego losy są ściśle związane z burzliwymi dziejami naszej Oj-

czyzny w I połowie XX w. Dzięki zebranym materiałom i pomocy rodziny 

udało nam się odtworzyć burzliwe koleje życia i walki o niepodległość Jó-

zefa Wawrzaszka – żołyniaka, legionisty, partyzanta, uczestnika trzech 

wojen. Wspaniałego człowieka i prawdziwego patrioty. 
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nad 50 razów. Gdy to nie poskutko-

wało, użyto wody (chyba ze trzy wia-

dra). Wlewano do nosa i ust. To było 

straszne. Woda zalewała płuca, żołą-

dek, brzuch robił się jak niecka, 

człowiek się dusił, nie mógł oddy-

chać, po prostu się topił. Nie wiem 

jak długo to trwało, bo straciłem 

przytomność. Rzucono mnie na pod-

łogę w pierwszym pomieszczeniu 

posterunku (przesłuchiwanie odby-

wało się na poddaszu). Tortury roz-

poczęte około godziny 9 trwały 

do godzin popołudniowych. 

Pod wieczór z wolna wraca-

łem do przytomności. Tak sa-

mo przesłuchiwali Kołcza, 

Wawrzaszka i Puchałę.” 

 Józef Wawrzaszek ps. 

„Złom”, dowódca plutonu AK 

w Żołyni po odbiciu posterun-

ku na polecenie „Batury” zo-

stał zabrany wraz ze Stanisła-

wem Filipem ps. „Jedynak” 

przez ludzi z placówki nr 7, 

którzy mieli się nim zająć i 

udzielić schronienia. Był skuty 

kajdanami i z trudem się poru-

szał. Bolały go plecy czarne 

od bicia podczas przesłuchań 

na posterunku i poparzone 

genitalia, które podobno przy-

palał mu płonącymi pakułami 

jeden z Ukraińców za to, że go 

zwymyślał. Wymagał pomocy 

ze strony prowadzących go 

kolegów, szli więc dość wolno przez 

polne i leśne ścieżki i dopiero dotarli 

do Wisłoka między Wolą Małą a 

Krzemienicą. Po przejściu rzeki 

„Słowik” ze „Żbikiem” udali się 

krótszymi drogami do swoich do-

mów, a tylko „Bej” z „Jedynakiem” 

prowadzili słaniającego się na no-

gach „Złoma” do Krzemienicy. Lu-

dzie idący na rezurekcję patrzyli na 

nich jak na pijaków i spluwali, że nie 

uszanowali największego święta w 

roku. W ten sposób dotarli do do-

wódcy plutonu Sobka ps. „Czarny”, 

gdzie „Złom” został rozkuty. Pomo-

cy lekarskiej udzielił mu wkrótce dr 

Marian Pliś ps. „Gniewosz”. Ukry-

wał się pod fałszywym nazwiskiem 

Jan Kalina przebywając w rodzin-

nych stronach do 1945 r. A następnie 

wyjechał do Bydgoszczy. Nie mógł 

uzyskać rozwodu, gdyż żona szanta-

żowała go wydaniem w ręce Urzędu  

Bezpieczeństwa. 

 O dalszych losach Józefa 

Wawrzaszka dowiedzieliśmy się nie-

dawno od jego córki, która odezwała 

się do redakcji „Faktów”. Józef 

Wawrzaszek powrócił do prawdzi-

wego nazwiska w 1948 r., w Byd-

goszczy pracował, dokształcał się i 

założył nową rodzinę, cieszył się z 

trójki dzieci. Jednak przeżycia wo-

jenne odbiły się mocno na jego zdro-

wiu. Przyczyną były obrażenia po 

torturach, złe warunki życia oraz 

ogólne wyniszczenie organizmu.  W 

1950 r. złożył do władz wniosek o 

zwolnienie ze służby wojskowej i 

przeniesienie w stan spoczynku. 

Służbę zakończył w stopniu porucz-

nika. Zmarł 3 grudnia 1951 r. i po-

chowany został w Bydgoszczy. 

Magdalena Kątnik-Kowalska 

 

PS  Serdeczne podziękowania córki 

Józefa Wawrzaszka, za udostępnie-

nie informacji o ojcu. 

Wilno, sierpień 1932 r. 
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M amy późną jesień, za oknem 

już śnieg, a na sali wystawo-

wej Gminnego Ośrodka Kultury w 

Żołyni zapanowały letnie klimaty. 

Stało się tak dzięki najnowszej wy-

stawie zorganizowanej w dniach 14 

listopada – 2 grudnia. Obejmowała 

ona malarstwo i rzeźbę z dwóch ple-

nerów: XVIII Międzynarodowego 

Pleneru Malarskiego „Niedzica – 

Łańcut 2016” i XIX Międzynarodo-

wego Pleneru Malarsko-Rzeź-

biarskiego „Łańcut 2016”. Do tej 

pory plener odbywał się tylko raz, 

przez ostatnie lata w Łańcucie, ale 

rok 2016 stał się rokiem przełomo-

wym. W poszukiwaniu nowych in-

spiracji twórczych komisarz – p. Jan 

Zenon Majczak zorganizował plener 

w nowym miejscu i w nowych wa-

runkach, tak aby artyści, uczestnicy 

XVIII edycji mogli pracować ina-

czej. Niedzica, na Spiszu, w granicy 

ze Słowacją, w Gminie Łapsze Niż-

ne z Zamkiem Dunajec nad Jeziorem 

Czorsztyńskim oraz zróżnicowanym 

i otwartym pejzażem zauroczyła ar-

tystów. Rezydując w „Trzech Koro-

nach” we Frydmanie mogli praco-

wać tworząc swoje dzieła malarskie.  

 XIX edycja pleneru „Łańcut 

 2016” odbyła się już w naszym po-

wiecie. Pod patronatem burmistrza 

miasta p. Stanisława Gwizdaka, 

wsparciu finansowemu wieloletnich 

partnerów i Łańcuta, artyści z Polski 

i z zagranicy mogą tu tworzyć i pro-

mować nasz region. Łańcut, podob-

nie jak i okoliczne miejscowości, 

pięknieje z każdym rokiem i jest 

miejscem inspiracji twórczych. Za-

mek łańcucki z Powozownią, Stor-

czykarnią i okalającym parkiem z 

prastarym drzewostanem, to miejsce 

gdzie można malować do woli. Ple-

ner ten miał również inną przesłan-

kę. Stał się akcją charytatywną z 

przeznaczeniem na rehabilitację dla 

zaprzyjaźnionego malarza, który 

uległ wypadkowi.  

 Plenery, jak wszystko w życiu 

minęły. Jednak prace powstałe w te 

letnie dni będą cieszyć oczy i dusze 

jeszcze bardzo długo. Aby się o tym 

przekonać wystarczy odwiedzić salę 

wystawową w Domu Kultury. 

Czekamy i zapraszamy.  

Janina Puchalik 

fotografie na stronie J.Tomczyk 

Plenerów czar 
Kultura 

Rzeźba Kazimierza  Brzozowskiego 

Tadeusz Ziętara „Kapliczka w lesie Smolarskim” 

Artyści z dyrektorem GOK-u. Stoją od lewej: Józef Machała, 

Maria Wasilczuk, Tadeusz Ziętara, Magdalena Kątnik-Kowalska,  

Jan Zenon Majczak 
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     45 lat temu  (1971) – Pierwszy 

rzut siatkarek z rocznika 1951 

(drużyna opisana w numerze 12/-

12/2013) dwa lata temu zdał już ma-

turę. Ten rocznik uczył się jeszcze 

„po staremu”, uczniowie kończyli 7-

letnią SP, maturę zdawali w klasie 

XI-ej w wieku 18 lat.  

     Ich następczynie z rocznika 1952 

(„podparte” rocznikiem 1953) prze-

chodzą czteroletni cykl siatkarskiego 

szkolenia i notują całkiem przyzwo-

ite wyniki. Zdobywają Puchar Pogó-

rza Dynowskiego (pierwsze nieofi-

cjalne mistrzostwa woj. LZS-ów), 

wicemistrzostwo woj. szkół średnich 

oraz awans do III ligi seniorek. 

     Z każdym z powyższych sukce-

sów wiąże się jakaś ciekawostka: 

- Na turniej do Dynowa siatkarki 

jadą same, bez opiekuna, kursowym 

autobusem z przesiadkami (trener 

ma nogę w gipsie, w dodatku w tym 

dniu wypada konferencja klasyfika-

cyjna). Po powrocie, ze zdobytym 

pucharem wkraczają triumfalnie do 

sali konferencyjnej . Przyjęte okla-

skami, podekscytowane, składają 

autografy na trenerskim gipsie. Zdo-

byty puchar jest nie lada sensacją – 

stoi do dziś w gablocie szkolnej: 

„skromny, metalowy, zaśniedziały, 

45-letni, pierwszy w historii szkoły”. 

- Na finał szkół średnich w Ustrzy-

kach D. reprezentacja szkoły wybra-

ła się przez...Związek Radziecki. 

Tak, tak. Jeździł pociąg z Przemyśla 

przez teren Ukrainy – Nyżan-

kovyczi, Dobromil, Chyrov, Star-

żava. Dziewczęta mają nie lada 

atrakcję. Jadą jak sardynki w puszce, 

okna zamknięte „na amen”, przy 

każdych drzwiach na stopniach wa-

gonu jedzie żywy żołnierz z czerwo-

ną gwiazdą i kałasznikowem. Zaga-

dywani „bojcy” mruczą pod nosem: 

„nielzja”. Aż strach podrywać. 

-Awans do III ligi okupiony proble-

mami, głównie komunikacyjnymi. 

Mecze A klasy rozgrywane są w nie-

dziele. Przepełnione autobusy rzad-

ko zatrzymują się na przystankach. 

Właśnie taki przejeżdża nam „koło 

nosa”, na ważne mecze do Rudnika 

nie dojedziemy. Za chwilę przejeż-

dża prawie pusty autokar z siatkarka-

mi „Startu” Łańcut, nie reaguje na 

nasze rozpaczliwe machanie (grają z 

nami w tych samych zawodach, ry-

walizujemy o awans – pojęcie „fair 

play” jest im obce). Zrozpaczony 

trener łapie dwie żołyńskie taksówki, 

ekipa podąża do Rudnika. Wygrywa-

my dwa mecze, w konsekwencji 

upragniony awans do III ligi. Wyda-

rzenie dla nas epokowe! ( „Start” 

pozostaje dalej w A klasie).   

     Większość siatkarek po maturze 

kończy skromną „karierę”. Sportową 

przygodę kontynuują: Ewa Babiarz 

gra przez dwa lata w reprezentacji 

UJ w Krakowie. Hela Mach przez 3 

lata reprezentuje z powodzeniem 

AZS Rzeszów  jako studentka wy-

działu WF. Razem z Heleną kończy 

studia WF Tadeusz Dec. Grają  w III 

lidze, wyjeżdżają na turnieje zagra-

niczne oraz zdobywają złote medale 

w Akademickich Mistrzostwach Pol-

ski. Ich trenerem jest profesor  

K.Obodyński, chłopców trenuje póź-

niej Zbigniew Jasiukiewicz, zawod-

nik Resovii, reprezentant Polski 

(również nieżyjący). Tadeusz dokła-

da do tego udział w AMP w Byd-

goszczy startując w lekkiej atletyce – 

jest dobrym sprinterem i skoczkiem 

w dal.   

 35 lat temu (1981) – Wydarze-

niem roku jest udział żołynianek w 

finale VI-ej Ogólnopolskiej Sparta-

kiady Młodzieży w Zielonej Górze. 

Awans osiągnięty w Przemyślu w 

niecodziennych okolicznościach  (o 

 Wspomnienia wieloletniego trenera żołyńskich siatkarek Janusza 

Buszty stają się w okresie noworocznym pewną tradycją. W dzisiejszym 

numerze FAKTÓW piąty już odcinek cyklu „Przeżyjmy to jeszcze raz”.  

Cofnijmy się zatem do lat minionych. 

PRZEŻYJMY TO JESZCZE RAZ - cz. V 

Ustrzyki Dolne 1971, od lewej: Teresa Młynek, Helena Mach, Janusz Buszta,  

Ewa Babiarz, Alicja Byk; klęczą: Janina Piestrak,  Krystyna Niemiec 

Sport 
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tym obszerniej przy innej okazji). 

Szesnaście finałowych zespołów 

rozgrywa mecze w czterech grupach 

w Sulechowie  i Wolsztynie. Miesz-

kamy w pięknym ośrodku nad jezio-

rem w Karpicku obok Wolsztyna. 

Nikt z finalistów nie słyszał o jakiejś 

Żołyni. Jeden z trenerów pyta: 

„gdzie  pan nazbierał takich krasno-

ludków”? Z wyjątkiem Zosi Burdy 

żadna z dziewcząt nie sięga 170 cm, 

ba, jest kilka poniżej 160 cm!  

 Na naszym pierwszym meczu ze 

Stalą Bielsko na trybunach mnóstwo 

nieznanych panów z notatnikami. 

Okazuje się, że to szkoleniowa kon-

ferencja trenerów I i II-ligowych 

zespołów. Szef szkolenia PZPS Wła-

dysław Heller (ojciec znanego obec-

nie dziennikarza sportowego Barto-

sza) chce zamienić mecz, bo prze-

cież Bielsko mające w składzie dwie 

reprezentantki Polski, kandydat do 

medalu (rzeczywiście Bielsko zdo-

było później złoty medal), zdeklasu-

je jakiś tam wiejski zespolik na 

oczach całej siatkarskiej Polski. I 

cóż się dzieje? Mecz wynikający z 

harmonogramu rozgrywek dochodzi 

do skutku. Ale jakiż to mecz! Dawid 

walczy z Goliatem. Chyba mecz ży-

cia Zofii Burdy, która ośmiesza te 

bielskie reprezentantki. Mecz życia 

rozegrały też pozostałe zawodniczki, 

szczególnie siostry Boguszewskie 

(ze swoją trudną zagrywką) i rozgry-

wająca Marta Baran (kiwała nagmin-

nie te wysokie gwiazdy). Obserwato-

rzy przecierają oczy. Sensacja, 3:0 

dla „krasnoludków”!!! 

 I tak niechcący stajemy się czar-

nym koniem spartakiady. Niestety 

„na ziemię” sprowadza nas MKS 

Pałac Warszawa, a decydujący o 

awansie do puli finałowej mecz z 

Łodzią przegrywamy po dramatycz-

nej walce w piątym secie „na prze-

wagi” 14:16. Następnie Żołynia wy-

grywa wszystkie mecze w finale B i 

zajmuje ostatecznie IX m w Polsce 

(IIIm w klasyfikacji szkół).  

 (Byłbym zapomniał – zapytany 

nieśmiało przeze mnie po tym słyn-

nym meczu z Bielskiem p. Heller 

czy widzi Zofię w szerokiej kadrze 

juniorek mł., odpowiedział krótko: 

„ta dziewczyna gra od ręki w pierw-

szej szóstce”). Chodziło o reprezen-

tację Polski. 

 30 lat temu (1986) – Dobiega 

końca ośmioletnia przygoda ze spor-

tem najbardziej utytułowanej grupy 

w historii żołyńskiej siatkówki. 

Dziewczęta z roczników 1967-

68 wieńczą ten wyjątkowo bo-

gaty w osiągnięcia okres życia 

udziałem w finale Mistrzostw 

Polski Juniorek.  

     Do dalekiego Słupska docie-

rają z fasonem. Jako jedyny ze-

spół przylatują samolotem. Nikt 

już nie pyta „gdzie ta Żołynia 

jest na mapie”? Przez kilka 

ostatnich lat zdążyły niejednemu 

zespołowi wręczyć słynny pro-

porczyk MKS Żołynia z zazna-

czoną miejscowością na mapie. 

One i ich starsze koleżanki od-

wiedziły największe miasta Pol-

ski, gościły w Żołyni niejedną 

znaną siatkarską firmę. W ów-

czesnej stolicy polskiej siatków-

ki („Czarni” Słupsk to wielo-

krotny mistrz Polski seniorek i 

juniorek) żołynianki zajmują 

siódme miejsce. Nie ma z nami 

podstawowej zawodniczki Anny 

Wróbel, która rok wcześniej opu-

ściła nasz zespół i podjęła grę w II-

ligowej „Stali” Nowa Dęba. Jako 

ciekawostkę dodam, że jej córka 

Magdalena  Mokrzycka jest aktual-

nie grającą trenerką II-ligowej 

„Marby” Sędziszów Młp. (wyniki 

tego zespołu można znaleźć w po-

niedziałkowym wydaniu „Nowin” - 

gratulując Magdalenie awansu do II 

ligi, zapraszam do cotygodniowej 

lektury). 

     Co robią nasze siatkarki 30 lat 

temu, po maturze? W nagrodę  za 

sportowe osiągnięcia wyjeżdżają na 

2-tygodniowy obóz o charakterze 

sportowo-wypoczynkowym na Wę-

gry do słynnego i pięknego miasta 

Eger. Poznają urok tamtejszych ba-

senów, wieczorem sprawdzają aktu-

alność przysłowia: „Polak, Węgier 

dwa bratanki, i do szabli, i do 

szklanki” (magyar, lengyel ket jo 

barat, egygyut harcol, issza borat).  

     Czytelników uspokoję, że realiza-

cja przysłowia nie była zbyt dosłow-

na. Zamiast szabli używaliśmy piłki 

siatkowej, zamiast szklanek użyli-

śmy w pożegnalny wieczór (stąd 

niewyraźne zdjęcie) najzwyklejszej 

lampki, a „egerskiej  byczej 

krwi” (nazwa słynnego wina) przy-

Eger 1986, od lewej: Bożena Kochman, Grażyna Urban, Elżbieta Hanus, Małgorzata 

Szczyrba, Krystyna Babiarz, Małgorzata Piekarczyk, Krystyna Lorenc,  

Monika Rząsa, Lucyna Szantula. U dołu: Beata Hajduk, Anna Górak,  

Beata Skoczylas, kierownik obozu Ewa Buszta. 
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padło na osobę… i tu nie zdradzę 

tajemnicy. Nadmienię, że osoby by-

ły… pełnoletnie!   

     25 lat temu (1991) – W SP 1 

ostatnia „klasa sportowa” kończy 

ósmą klasę. Dziewczęta z rocznika 

1976 trenowane przez Tadeusza De-

ca „rzutem na taśmę” zdobywają 

srebrny medal w finale  Wojewódz-

kich Igrzysk Szkół Podstawowych. 

Skazywane na ostatnie miejsce w 

finale mocno trenują w ostatnich 

tygodniach. Zawody rozgrywane są 

w sobotę w Łańcucie. Z Żołyni do-

ciera duża grupa kibiców i starszych 

zawodniczek z trenerem J. Busztą. 

Niesione dopingiem kolegów i rezer-

wowych zawodniczek pokonują nie-

spodziewanie Mielec i Strzyżów, 

ulegają wprawdzie gospodyniom, ale 

dumnie z medalami na szyjach kro-

czą przez Łańcut na posiłek do 

„Storczyka”. Kibice za wyjątkowo 

ofiarne (i skuteczne) kibicowanie 

udają się na ufundowane przez opie-

kunów wzmocnione lody. 

   Z całego rocznika (nazwiska poda-

no w numerze 2/2016 Faktów) karie-

rę zawodniczą kontynuują w liceum 

tylko 3 wyróżniające się zawodnicz-

ki: Alicja Rafińska, Marta Buszta i 

Magdalena Piestrak. Ta ostatnia wy-

jeżdża po roku do USA. 

     15 lat temu (2001) – Oddano do 

użytku nową halę sportową przy 

Gimnazjum. W zasadzie 3 sale, bo w 

całym kompleksie oprócz górnej hali 

do gier o wymiarach 30m x 18m 

znajduje się dolna „sala kolumno-

wa” (idealna do tenisa stołowego i 

gimnastyki) oraz siłownia.  

     Jako mini-anegdotkę podam, że 

na uroczyste otwarcie obiektu spóź-

nił się nieco ówczesny poseł (a obec-

ny prezydent Rzeszowa) T. Ferenc. 

Pędzi korytarzem i pyta mnie: „gdzie 

tu jest jakiś basen, bo przyjechałem 

na otwarcie”?  

     10 lat temu (2006) – W drugim 

roku startów drużyna seniorek 

„Enerteku-Tęczy” po bardzo uda-

nym sezonie w III lidze zajmuje 

miejsce premiowane udziałem w 

eliminacjach do II ligi. Ponieważ 

prawie wszystkie zawodniczki 

(rekrutujące się głównie z Łańcuta) 

są w klasie maturalnej i informują, 

że z powodu planowanych studiów 

nie będą mogły grać dalej w Żołyni, 

zapada decyzja o rezygnacji z tych 

eliminacji. Koszty udziału byłyby 

dość duże, już pierwszy turniej wy-

pada w Łodzi, a ewentualny finał 

być może na drugim końcu Polski. 

Nie wszystkie zawodniczki są z tego 

zadowolone, ale uroczyste zakończe-

nie sezonu łagodzi ten ból. 

     W pierwszym roku gry podstawo-

wy trzon III-ligowego zespołu stano-

wią zawodniczki zaprezentowane na 

załączonym zdjęciu. W drugim roku 

większość starszych doświadczo-

nych zawodniczek wykrusza się (z 

rożnych ważnych przyczyn). Do ze-

społu dołącza z Łańcuta sześć do-

świadczonych dziewcząt: Klaudia 

Szubart, Katarzyna Wrona, Joanna 

Kowalska, Joanna Walat, Paulina 

Kuźniar, Jolanta Trojnar. Są to 

praktycznie II-ligowe zawod-

niczki, ale Łańcut gra wtedy w I 

lidze i wymienione wyżej albo 

nie są w stanie trenować co-

dziennie, albo po prostu nie pre-

zentują poziomu I-ligowego. 

Ale np.występująca u nas cały 

pierwszy rok Agata Noga gra w 

kolejnym sezonie w pierwszej 

szóstce I-ligowego zespołu w 

Łańcucie! 

     Ponieważ w zespole „Tęczy” 

pozostają jeszcze trzy łańcuckie 

zawodniczki z pierwszego sezo-

nu (Agnieszka Władyka, Iwona 

Głowińska i Ewa Szmuc) łącz-

nie jest ich dziewięć. W zaist-

niałej sytuacji trener załatwia 

salę sportową... w Łańcucie, 

sam zabiera do samochodu dwie 

zawodniczki z Żołyni   i jeździ 

na treningi do Łańcuta. I taniej, i 

wygodniej dla tej łańcuckiej 

dziewiątki. A ponieważ drużyna 

ma w nazwie (i w kasie) 

„Żołynię”, łańcucianki przyjeżdżają 

rozgrywać mecze w Żołyni.   A grają 

na przyzwoitym poziomie – przez 

dwa sezony na jedenaście spotkań 

rozegranych w Żołyni wygrywają 

dziesięć! 

     Jeszcze krótka wzmianka. 10 lat 

temu podopieczne trenerki Marty 

Stopyry zdobywają w Strzyżowie 

srebrny medal Igrzysk Wojewódz-

kich SP w mini-siatkówce. Tak, tak. 

Tej Marty, która wykiwała okrutnie 

„Stal” Bielsko w dalekim Wolszty-

nie 35 lat temu. 

Janusz Buszta 

Tęcza-Enertek 2004, od lewej: Małgorzata Młynek, Karolina Piekło, Marta Buszta, 

trener Janusz Buszta, Zofia Byzdra, Honorata Tryniecka, Agata Noga.  

Siedzą: Agnieszka Buszta, Dorota Kątnik, Katarzyna Decowska, Iwona Głowińska, 

Renata Dudek, Agnieszka Władyka. 
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